
Cera numeru mk. 10.
Nr. 177. Ś ro d a  28 W rz e ś n ia  i 92! r.

Na G. Ś lą sk u  fen . 5 0 .
Rok XII

CENY O GŁOSZEŃ: Na 1 ,
•tronie wiersz nonpareło- 
wy mk. 60—na Ul au-onie 
mk. 50 — na jV  stronie 
mk. 35 — Nadesłane za 
wiersz garm ^itowy mk.
75 — Drcjkrne ogłoszenie 

y t  pa mk. 5 za w y^z.s'Naj* 
mniejsze fegłosze*

,.*V 1 rn^ < 30. O głoszenia."
za g ra n ic a tn 'e '100% d ro p t)

y , o —  x .Z a  te rm in o w y  dpCfic og ło - 
\  szeń administracja nie 

\o d p o w ia d r fT

\ yRedlifcja ) administracja 
g łó w n a  m ie śc i się p o d  
Nr. 4 przy ul. Piłsud*
■ k ie g o  w  S o s n o w c u .

D ąb row a.  S i e n k ie w ic za  6, Telefon 73

D zien n ik  p o lity c z n y , s p o łe c z n y  i literacki.
Będzin.  M a ł a c h o w s k ie g o  9, Te le fon  34 .

Aores dla listów i depesz 
f.iSKRA“, Sosnowiec.

Prenum erata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

Z przesyłką pocztowa
mk. 175 miesięcznie.

Oddziały własne: W Bę­
dzinie, w Dąbrowie, w 
Szopienicach i na G. 
Śląsku.

S o s n o w i e c ,  P i ł s u d s k ie g o  4, Telefon 64.

Przetarg ustny
na

LOK OM OB1LE, W O Z Y , M ŁOCARN1E, 
LINY Ż E L A Z N E , P R A SY  D O  SIANA, 

KABLE, SZKLANKI, 
ogłoszone do sprzedaży konkursowej K. 7 i K. 8 w piśmie

„D E M O B IL "  z e s z y t  3 -c i
o d b ę d z i e  s i ę

w plotek 30-so września o $odz. 10 rano
w Sali Licytacyjnej Warszawskiego Akc. Tow.

Pożyczkowego na Zastaw Ruchomości ga  
W arszaw a , P lac N a p o leo n a  Afs 2. (P lac  W arecki 2.) p

i
m

E E Eaa
i
E
i
a
a
a
E

[BJWHHMHMfflHMMffllMlHMIfflffijlMlB
O d  p o n ie d z ia łk u  26 go w rześn ia .  ®mDamo Piłiotoa

|  W s trz ą sa ją cy  d ra m a t  w 6-ciu w ie lk ich  a k ta c h
S  w wykonaniu artystów teatru Stanisławskiego w Moskwie. Bm
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Od 27 Września do 3 Października.
W ielkie  a rc y d z ie ło

W M i  i p  i i i i
d r a m a t  w 5 a k ta c h

Z d j ę c i a  d o k o n a n e  w A l a s c e .

P o w r ó c i ł

i  i. fi
C horoby  s k ó rn e , w ło só w , 
w e n e ry c z n e , k o sm e ty k a  
lek ., n iem o c  p łc io w a , u re -  

t ró s k o p ja .
P rz y jm u je  od 10 —  12 r. i od 

5 — 7 w. P a n ie  od 4— 5 w.
SOSNOW IEC, iii. M a łachow sk ie ­

go 5 w ejśc ie  z Targow ej.

Dr. li. Brodziński
z W a r s z a w y  p o  p o w ro c ie  z 
w o jsk a .  o s iad ł  w  S o s n o w c u  

K o w a ls k a  2 
C h o ro by w e n e ry c z n e , sk ó r  
ne , w ło só w , m o czo p łc io w e
Przyjmuje od 11 — 11 rano i od 6 — 8 

popoł. Panie od 5—6 po poł.

Czy interesy somodarcze zasieli 
mala sutj osólaa reprezentacje?

Z  tak im  p y ta n ie m  z w ró c i l i ­
śm y s ię  do  b a w ią c e g o  w  S o ­
s n o w c u  w c e lach  o rg an izacy j"  
n y c n  p. R o m a n a  S c h m id ta ,  s e ­
k r e t a r z a  ce n t ra l i  w a rs z a w s k ie j  
s to w a rz y s z e n ia  k u p c ó w  p o l ­
skich.

—  N ie je s t e m  d o s ta te c z n ie  
z o r je n to w a n y  w  tu te j s z y c h  sto-

S o sn o w ie c ,  28 w rześn ia .

su n k a c h ,  —  o d p o w ia d a  p a n  
S c h m id t  —  j e d n a k  m a m  w r a ­
żenie , iż nie. Is tn ie je  b o w ie m  
w  Z a g łę b iu  k ilka  p o w a ż n y c h  
in s ty tuc ji  sp o łeczn o  g o s p o d a r ­
czych , j a k  R a d a  z ja z d u  przem . 
gó rn iczych . T o w a rz y s tw o  p rze  
m y s ło w c ó w , Z w ią z e k  w ła ś c i ­
cieli d ro b n y c h  kop a ln i ,  T o w a ­

rz y s tw o  rzem ieś ln icze ,  T o w a ­
rz y s tw o  w łaśc ic ie l i  n ie r u c h o ­
m o śc i  i t d., je d n a k  o n e  re 
p r e z e n tu ją  in te r e s y  s p e c ja ln e  
W ię c  np. T o w .  p rz e m y s ło w c ó w  
i R a d a  z ja z d u  n iem a l  c a łą  p r a  
cę  m u s z ą  k o n c e n t r o w a ć  w  k ie ­
ru n k u  r e g u lo w a n ia  w a ru n k ó w ,  
p ra c y  i p ła c y  ro b o tn ik ó w , ich 
a p ro w izac j i ,  w re sz c ie  z a o p a ­
trz e n ia  się  w  su ro w c e .  K w e-  
s t je  polityki h a n d lo w e j ,  t r a k t a ­
tó w  h a n d lo w y c n ,  polityk i c e l ­
nej,  ta ry fo w e j ,  p o d a tk o w e j  itd. 
są  p rzez  te  o rg an izac je  t r a k to ­
w a n e  je d n o s t ro n n ie .  B rak po- 
p r o s tu  m ie jsca  s p o tk a n ia  się 
ty c h  s fe r  i u z g o d n ie n ia  p o t r z e b  
i p o g lą d ó w . D la te g o  też  Z a ­
g łęb ie  n ie  p o s ia d a  insty tucji,  
r e p r e z e n tu ją c e j  j e g o  o g ó ln e  i n ­
te r e s y  i p o t r z e b y  sp o łe c z n o -  
g o s p o d a rc z e .

—  W  czym  p rz e to  w idz i  p a n  
ro z w ią z a n ie  teg o  zagadn ien ia?

—  W  s tw o rz e n iu  s i ln e g o  S t o ­
w a rz y sz e n ia  k u p c ó w  polsk ich , 
k tó re  u z g o d n i  te  ro zb ieżn e  in ­
t e r e s y  i b ę d z ie  m ie j s c e m  w y ­
m ia n y  p o g lą d ó w .

—  J e d n a k ż e  S to w a rz y s z e n ie  
k u p c ó w  polsk ich , jak  to  w y n i­
ka  już  z sam ej n a z w y ,  jes t  k o r ­
p o ra c ją  k u p ieck ą .

—  Z a p e w n e ,  le cz  z a ró w n o  
c e n t ra la  w a rsz a w sk a ,  ja k  i 20 
o d d z ia łó w  S tow , k u p c ó w  p o l ­
sk ich  w b. K ró le s tw ie  liczy s e t ­
ki p rz e m y s ło w c ó w  i dz ies ią tk i  
b a n k ó w ,  n a w e t  zw iązk i  p r z e ­
m y s ło w e ,  jak  Z w i ą z e k  p r z e ­
m y s ło w c ó w  g a rb a rz y ,  Z w ią z e k  
d y s ty la to ró w  i t d. są  c z ło n k a ­
m i S to w a rz y sz e n ia .  P r z e m y s ło ­
w iec  je s t  z a in te r e s o w a n y  nie- 
t vlko w  p ro d u k c j i ,  a le  i w  z b y ­
cie  w y p r o d u k o w a n y c h  to w a ­
ró w  i z a o o a t r z e n iu  się w  s u ­
ro w c e .  W  ty m  te ż  d a je m y  m u  
p o m o c .

S to w a rz y s z e n ie  k u p c ó w  p o l ­
sk ich  i je g o  in s ty tu c je  r o z p o ­
r z ą d z a ją  dz iś  b u d ż e te m  p r z e ­
szło  20 m il jo n ó w  roczn ie ,  to  
te ż  d a je  s w y m  c z ło n k o m  i p o ­
m o c  p ra w n ą ,  o b ro n ę  i o p ie k ę  
w o b e c  w ła d z  i t d. M a  n a ­
w ią z a n e  liczne s to su n k i  z k o r ­
p o ra c ja m i  h a n d lo w y m i  i p r z e ­
m y s ło w y m i c a łe g o  n iem al  c y ­
w il iz o w a n e g o  św ia ta

—  C z y  w  k ie ru n k u  s tw o rz e ­
n ia  S to w a rz y s z e n ia  k u p c ó w  
p o lsk ic h  na  te re n ie  Z a g łę b ia  
z a p o c z ą tk o w a ł  p a n  jak ie  p race?

—  T o  by ł cel m e g o  p rz y ja z ­
du. D z ięk i  p o p a rc iu  m ej in i­
c ja ty w y  p rzez  ta k  p o w a ż n y c h  
d z ia ła c z ó w  sp o łe c z n y c h  ja k  p. 
S k a rb iń sk i  i inni, a p r z e d e w -  
szy s tk im  dz .ęk i p rz e ję c iu  się  
id e ą  o rg a n iz a c j i  sfer  g o s p o d a r ­
cz y c h  p rz e z  dyr. b an k u  p r z e ­
m y s ło w c ó w ,  p. S te fa n a  R a y ­
sk iego , m o ż n a  by ło  p ra c e  z a ­
p o c z ą tk o w a ć  tw o rz ą c  kom is ję  
o rg a n iz a c y jn ą  S tow , k u p c ó w  
po lsk ich  w  Z a g łę b iu .

T u ta j  p a n  S c h m id t  o d c z y tu je  
re z o lu c ję  komisji:

R E Z O L U C J A .
Z e b r a n i  w  d n iu  25 w rześn ia  

1921 r. p r z e d s ta w ic ie le  sfer 
gó rn iczo  - h a n d lo w o  - p rz e m y s ło  
w o -rzem ieś ln iczy ch ,  u z n a ją c  p o ­
t r z e b ę  s tw o rz e n ia  na  g runc ie  
Z a g łę b ia  D ą b ro w s k ie g o  in s ty ­
tu c j i -  sp o łe c z n o  - g o sp o d a rc z e j ,  
k tó ra b y  d a ła  tv m  s fe ro m  m o ­
żn o ść  w y p o w ia d a n ia  się  u rz ą ­
du, s e jm u  i w ła d z  w  s p r a w a c h  
e k o n o m ic z n y c h  Z a g łę b ia ,  r e ­
p r e z e n to w a ła  g o d n ie  jego  in te ­
re sy  i p ro w a d z ą c  akc ję  g o s p o ­
d a rc z e g o  o d ro d z e n ia  Polski,  
k o n s e k w e n tn ie  d ą ż y ła  do  u n a ­
ro d o w ie n ia  h a n d lu ,  —  p o s t a n a ­
w ia ją  w skrzes ić  d z ia ła ln o ść  
S to w a rz y s z e n ia  k u p c ó w  p o l ­
sk ich  w  S o s n o w c u ,  o p ie r a ją c  
go n a  z a s a d a c h  n o w e g o  s t a tu ­
tu  S tow , k u p c ó w  p o lsk ic h  i 
r o z s z e rz y ć  d z ia ła ln o ść  S t o w a ­
rz y sz e n ia  n a  c a łe  Z a g łę b ie  D ą ­
b row sk ie .  Z e b r a n i  tw o rz ą  k o ­
m is ję  o rg a n iz a c y jn ą  S to w a r z y ­
sz e n ia  k u p c ó w  p o lsk ic h  w  Z a  
g łę b iu  D ą b ro w sk im . P o d p isa l i :  
St. Skarb ińsk i ,  J. W olff ,  Dr. St. 
Ł aszczy ń sk i ,  St. K ra u p e ,  R. 
R u d zk i ,  W . F ilipczyński, St. 
R ay sk i ,  J. K ruszyńsk i,  F. K ie ­
p u ra ,  R. B argieł,  K  T y m o sz u k ,  
L. J ę d rz e jo w s k i ,  C. D usza ,  B. 
Lis, T .  K ucharsk i .

A  jakiż  b ę d z ie  s to s u n e k  
S tow , k u p c ó w  d o  R a d y  z jazdu , 
Tow. p r z e m y s ło w c ó w  i t d.?

—  W  ich .s fe rę  dz ia łan ia  z u ­
pe łn ie  n ie  b ę d z ie m y  in g e ro w ać ,  
p o n ie w a ż  j e d n a k  h a n d e l  jes t  
dz iś  b a rd z o  śc iś le  z w ią z a n y  z 
g ó rn ic tw e m  p rz e m y s łe m  i r z e ­
m io s łe m , p rz e to  k a ż d a  firm a, 
czy  m a ła ,  czy  w ie lka , b ę d z ie  
n a s  p o t r z e b o w a ć ,  a jeśli ty lko 
s e k r e ta r j a t  d o b rz e  b ę d z ie  p r a ­
co w ać ,  to  S tow , k u p c ó w  p o l ­
skich  w  Z a g łę b iu  o d d a  d u że  
us ług i s fe ro m  h a n d lo w o  - p r z e ­
m y s ło w y m . P r z y ty m  i c e n t ra la  
w  W a r s z a w ie  z a ła tw ia  c z ło n ­
k o m  w ie le  s p ra w  w  u r z ę d a c h  
ce n t ra ln y c h ,  n a  k tó re ,  b ę d ą c  w  
Z a g łę b iu ,  t . a c ą  ty g o d n ie  cz a su ,  
b ą d ź  też  w y d a ją  ty s iące  n a  
p o d ró ż e  do  W a rsz a w y .

—  K ie d y  m o ż n a  się s p o d z ie ­
w a ć  za ło ż e n ia  S to w a r z y s z e n ia  
w  Z a g łę b iu .

—  W  p o c z ą tk a c h  p a ź d z i e r ­
n ika  u k o ń c z y m y  p r a c e  o rg a n i ­
z acy jn e ,  k tó re  się k o n c e n t ru ją  
w  r ę k a c h  p  dyr. St. R a y s k ie ­
go, a w  p o ło w ie  p a ź d z ie rn ik a  
u rz ą d z im y  og ó ln e  zeb ran ie .

N a  ty m  ro z m o w ę  z p. S c h m id ­
te m  zak o ń czy l iśm y .

S.

Znów się zaczyna.
O g ła d z a n ie  kraju.

P r z e r w a n y  n a  jak iś  czas  w y ­
w ó z  n ie ro g ac izn y ,  b y d ła ,  o w o ­
có w  i t. p. na  G . Ś ląsk , zn ó w  
z a c z y n a  s ię  c ż y w ia ć  H a n d l a ­
rze  i p a s k a rz e ,  z a o p a t r z e n i  we 
frach ty ,  k u p io n e  o d  p a sk a rz y  
z Z a g łę b ia ,  je ż d ż ą  po  j a r m a r ­
k a c h  i sk u p u ją  n ie ro g ac izn ą ,  
p ł a c ą c  w sz e lk ą  ce n ę ,  g d y ż  p rzy  
s p rz e d a ż y  za  m a rk i  n iem ieck ie ,  
k tó ry c h  kurs  w y n o s i  dz iś  mk. 
57, z a w s z e  z a ro b ią  su m y  tak ie ,  
o jak ich  w  h a n d lu  u c z c iw y m  
w e w n ę t r z n y m  n ik t  m a rz y ć  n a ­
w e t  n ie  m oże . Jak  to  w sz y s tk o  
w p ły w a  na  w z ro s t  cen  u nas ,  
w ie d z ą  w szy scy ,  p ró c z  w ła d z  
c e n t r a ln y c h  w  W a r s z a w ie ,  k tó ­
re  n a jw id o czn ie j  k o rz y s ta ją  z 
p rz e s i le n ia  r z ą d o w e g o  i, n im  
n o w i  m in is t ro w ie  ro z p a t r z ą  się 
w  sy tu ac j i ,  p o s ta n o w i ły  p o z ­
w olić  p a s k a rz o m  na  d a ls z e  o- 
g ła d z a n ie  kra ju

K a ta s t ro fa ln y  s p a d e k  n a sz e j  
m a rk i  s p ra w ia ,  iż z a g ra n ic a  m o ­
g ła b y  w y k u p ić  c a łą  P o ls k ę  za  
b ez c e n .  K o rz y s ta ją  te ż  z tej o- 
k o h c z n o śc i  n a s z e  h je n y  i w s z y ­
s tko ,  ćo  się  da ,  w y w o ż ą  n a  G. 
Śląsk.

N a w e t  p r z e d  w o jn ą ,  kra j 
n a s z  m u s ia ł  s p r o w a d z a ć  o w o ­
ce  z R osji  i zag ran icy ,  gdyż  
sw o ic h  m ie l iśm y  za m a ło .  O b e c ­
nie o p rz y w o z ie  n ie  m o ż n a  na-

S o sn o w iec ,  28 w rześn ia .

w e t  m yśleć ,  a le  z a to  w y w ó z  
o d b y w a  się b ez  ż a d n y c h  p r z e ­
s z k ó d  i w k ró tc e  z a p e w n e  nie  
b ę d z ie m y  m ieli ani jab łek , an i  
śl iw ek, an i ż a d n y c h  p r z e tw o ­
ró w  o w o c o w y c h ,  jak . n a p rz .  
p o w id e ł  lub  m a rm e la d y ,  rz ą d  
b o w ie m  n asz  nie z d a je  sob ie  
s p r a w y  z p o w a g i  chw ili  i n ie  
p o m y ś la ł  ó z a k a z ie  w y w o z u  
lub c h o ć b y  ty lko  o o g r a n ic z e ­
niu te g o ż  p rz e z  n a ło ż e n ie  o d ­
p o w ie d n ie g o  d o  s p a d k u  w a lu ­
ty  cła.

S k o ń c z y  się  w ięc  n a  ty m , że  
zn ó w  z a c z n ą  się  p o d w y żk i ,  d ru k  
n o w y c h  m a re k  i co  za  ty m  
idzie, d a lszy  w z ro s t  d ro ży zn y  
i s p a d e k  m ark i  do  ze ra ,  od  
k tó re g o  je s te ś m y  już  b a rd z o  
blisko .

N a  t ę  n ie s ły c h a n ą  w p ro s t  
k a ta s t ro fę ,  k tó ra  naYn grozi 
p rz y  d a lsze j  b e z c z y n n o ś c i  i 
o b o ję tn o ś c i  w ła d z  c e n t ra ln y c h  
z w r a c a m y  u w a g ę  n o w e g o  rzą  
du  i d o m a g a m y  się n a ty c h m ia ­
s to w e g o  z a m k n ię c ia  g ra n ic y  i 
z a k a z u  w y w o z u  a r ty k u łó w  
ż y w n o ś c io w y c h  lub też .  w  r a ­
zie n iem o żn o śc i  d o k o n a n ia  t e ­
go, o n a ło ż e n ie  ta k ie g o  c ła  n a  
w y w o ż o n e  a r ty k u ły ,  by c e n y  
ich  n a  G. Ś lą s k u  z r ó w n a ć . z 
c e n a m i  naszym i.

(r.)



O d w to rk u  27 .go do  2 go p a ź d z ie rn ik a .

„Głid szczęściu"
i nastrojowy dramat w 5 ciu częściach w rolach z

•  «  I  głów nych wystąpią Wiera Lossłowa i Możuchin. f
|  śSa I  Nadprodram! KtÓŻ D O S O tiZ i?  w esoła  farsa.

KronlUa polityczna.
( Z  p i sm  i t e l e g r a m ó w  w c z o ­

rajszych- )
—  A r a b s k a  d e l e g a c j a  p a l e ­

s t y ń s k a  b a w i ą c a  o b e c n  e w L o n ­
dy nie ,  w y s ł a ł a  d o  p r e z y d e n t a  
a m e r y k a ń s k i e g o ,  H a r d i n g a  d e ­
pe s z ę ,  w  k tóre j  p r o s i  go o m o ­
ra ln e  p o p a r c i e  p r z e c i w k o  s t a ­
t u t o m  m a n d a t u  p a l e s ty ń s k ie g o  
p r z e d s t a w i o n e g o  l idze  n a r o d ó w  
p r z e z  r z ą d  angiel ski ,  a z w ł a s z ­
c za  p r z e c i w k o  p u n k t o w i  o ż y ­
d o w s k i e j  s i ed z ib i e  n a r o d o w e j ,

—  D e le gac i  n i e m i e c k i e g o  r z ą ­
d u  roz pocz ę l i  w  K o p e n h a d z e  
p e r t r a k t a c j e  z p r z e d s t a w i c i e l a ­
mi r z ą d u  d u ń s k ie g o  c e l e m  u- 
tw o r z e n i a  w s p ó l n e g o  k o n s o r ­
c jum,  m a j ą c e g o  n a  ce lu  uru  
c h o m i e n i e  r e g u la r n e j  k o m u n i ­
kacji  p o w i e t r z n e j  Berl in —  K o ­
p e n h a g a .

— W  Belfośc ie  w y b u c h ł y  w c z o ­
ra j  n a  n o w o  k r w a w e  walk i  
m i ę d z y  o r a n ż y s t a m i  a sinfeini-  
s tami .  Z a b i t y c h  jes t  dz ies ięc iu ,  
r a n n y c h  52. S p ł o n ę ł o  k i l k a n a ­
śc ie  d o m ó w .

■— N a  p r e z y d e n t a  s e jm u  w i ­
g ie r s k i e g o  R a k o w s k i e g o  w y k o ­
n a n o  z a m a c h  r e w o l w e r o w y  p o d ­
c zas  p o s i e d z e n i a  se jm o w e g o .  
P r e z y d e n t  wy = ze dł  c a ło  S p r a w ­
cę  z a m a c h u  n a z w i s k i e m  Jerzy 
Ko®cec, a r e s z to w a n o .

Organa policji w Będzi­
nie otrzymały doniesienie, 
że Józefa Barjarz, przeci­
wko której przeprowadzo­
no śledztwo o agitację ko­
munistyczną, zwolniona zo­
stała z więzienia. •

Wobec tego, że dowody  
winy Barjarzowej były n ie­
zbite, wydało się to rze­
czą podejrzaną. Podejrze­
nia okazały się słuszne.

W czasie dalszych do­
chodzeń stwierdzono, że 
kancelista urzędu prokura-

Pierwszy dzień.
W  dniu 23 b. m. o god z. 10 

rano w  sali Tow . h ygjen iczne- 
go  rozp oczą ł się  p ierw szy  zjazd  
d e leg a tó w  Z w iązk u  s trze leck ie ­
go  z całej R zeczy p o sp o lite j

O brady w  n ieo b ecn o śc i p re­
z e sa  Z w iązk u  p. W . S ie r o sz e w ­
sk iego , za ga ił w ice  p rezes dr. 
D łuski, zaznaczając, że  idea  
Z w iązk u  strzeleck iego  rozw ija  
s ię  norm aln ie. N a w n io sek  z e ­
branych  p rzew o d n iczen ie  p o ­
w ierzon o  p. D łusk iem u, a h o n o ­
ro w e prezydjum  p S ie r o sz e w ­
skiem u. D o prezydjum  w yb ra­
no p rezesó w  o k ręgow ych  pp. 
M ilsk iego  (z P oznania), L ew a n ­
d ow sk iego  (z L od zi), d-ra R oż- 
n ick iego  (z K rakow a), p o s  A r ­
c isz e w sk ie g o  (z  W arszaw y), 
W iśn iew sk ieg o  (z L ublina), 
P łesk a cza  (L w ó w ) i K uropat 
w iń sk iego  (C zęsto ch o w a ).

P rzed  ro zp o częc iem  obrad  
o d czy ta n o  list p rezesa  n ie o b e c ­
n ego , p. W . S iero szew sk ieg o , 
telegram y: p rezyd en ta  m iasta
W arszaw y p P. D rzew ieck ie ­
go. gen . H allera i inne.

W  p rzem ów ien iach  rep rezen ­
tan tów  w ła d z  i instytucji p ier­
w sz y  zabrał g ło s pułk .-adju­
tant W ien ia w a  - D łu g o szew sk i,

—  W  M o n a c h j u m  o d b y ł o  się 
w c z o r a j  d o r o c z n e  św ię to  „ p a ź ­
d z i e r n i k o w e " .  Ś w i ę t o  to by ło  
g e n e r a l n y m  p r z e g l ą d e m  sił mo-  
n a r c h i s t y c z n y r h .  W z ię l i  udz ia ł  
w  o b c h o d z i e  b. b a w a r s k i  n a ­
s t ę p c a  t ro n u  R u p r e c h t ,  ks. L e ­
op o ld ,  ks. K o n r a d ,  ks i ążę  brun-  
świcki  i m n ó s t w o  w y ż s z y c h  o- 
f icerów. W y g ł o s z o n o  sz e re g  
„ p o l i ty czn y ch "  m ó w .  Ż o ł n i e ­
rze  i o f ic e row ie  ukaza l i  s :ę p u ­
b l icznie w  d a w n y c h  u n i f o r m a c h  
i p e ł n y m  uzb ro je n i u .

R z ą d  f r a n c u s k i  w y s t o s o ­
w a ł  d o  n i e m ie c k ie g o  min is t ra  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  o s t r ą  n o ­
tę  p r o t e s t u j ą c ą  p r z e c i w k o  b o j ­
k o t o w a n i u  t o w a r ó w  f rancuskic h  
w  N ie m czech .

—  P r z e d s t a w i c i e l  W ę g i e r  hr. 
A p p o n y i  w y c o f a ł  w  imieniu  
r z ą d u  w ę g ie r s k i e g o  p r o ś b ę  o 
p r zy j ęc i e  W ę g i e r  do  ligi.

—  O f e n s y w a  h i s z p a ń s k a  u- 
tkn ę ła .  P o  d z i e s i ę c i o d n i o w y c h  
z a ż a r t y  h w a l k a c h  o f e n s y w a  
h i s z p a ń s k a  w  M a r o k k u  z a ł a m a ł a  
się. S t r a t y  H i szp an ó w  są  z n a ­
czne .

—  R z ą d  ju gos ł ow ia ńs ki  w y ­
s t o s o w a ł  u l t i m a t u m  do  A lb anj i ,  
ż ą d a j ą c e  w p r z e c i ą g u  24 g o ­
dz in  w y c o f a n ia  w o js k  a l b a ń ­
sk ic h  za r z e k ę  Dr inę .  A l b a n j a  
o g ło s i ł a  p o w s z e c h n ą  m o b i l i z a ­
cję.

Sosnow iec, 28 września.
torskiego w Sosnow cu Jó ­
zef Klepek w ysła ł s fa łszo­
wany nakaz zwolnienia Bar­
jarzowej, a dla zatarcia 
śladów zniszczył całe akta 
sprawy, za co otrzymał od 
komunistów Oszczygła i 
Nogi 50.000 mk. (pięćdzie­
siąt tys.)

Na polecenie prokurato­
ra sądu okręgowego w S o s ­
nowcu aresztow ano Bar- 
jarzową, Klepka, Oszczy­
gła i Nogę.

Dalsze śledztwo w toku.

p rzed staw icie l n a cze ln eg o  w o ­
dza, i w  im ieniu  jeg o  oznajm ił, 
że  R zeczp osp o lita  P o lsk a  jako  
p a ń stw o  p o zb a w io n e  w sz e l­
kich tendencji ag itacyjn ych  b ę ­
d zie  kroczyła  po drodze naw - 
skroś p ok ojow ej. Idea Z w ią ­
zku strze leck ieg o  i jego prace  
są jednak ży cz liw ie  w id zian e i 
m ogą  od d ać p ań stw u  ogrom ne  
usługi na w y p a d ek  inwazji k tó ­
regoś z n ieży cz liw y ch  są s ia ­
d ów  państw a. P rzem ów ien ie  to  
w y w o ła ło  grzm ot ok lask ów  i 
okrzyki hołdu  dla n acze ln eg o  
w o d za  N astęp n ie  przem aw iali: 
gen . M alczew sk i w  im ieniu s z e ­
fa sztabu  gen era ln ego , p o se ł  
W ożnick i w  im ieniu Z w iązku  
n a u czy c ie li szk ó ł p o w sz e c h ­
nych, zap ew n iając  w sze lk ie  p o ­
parcie idei strzeleck iej, p rzed ­
staw icieli: sejm ik ów  p o w ia to ­
w ych , Z  w iązka m ło d z ieży  w ie j­
skiej, kó łek  ro ln iczych  i inni.

N a zebraniu prócz p rzed sta ­
w ic ie la  n a cze ln eg o  w od za , byli 
o b ecn i za stęp ca  szefa  szt. g e ­
nera ln ego  gen. M alczew sk i, ko­
m endant m iasta gen. Sużyński, 
pułkow nicy: M iedziński, K ukieł, 
K oc i inni.

Z jazd w e z w a ł prezydjum  o- 
b ecn e , aby  w  im ieniu ca łeg o  
zjazdu udało  się  do B e lw e d e ­

ru d la  z łoż eni a  h o ł d u  n a c z e l ­
n ik ow i  p a ń s t w a .

O b r a d y  p o  obi edz ie  w y p e ł n i ­
ły  s p r a w o z d a n i a  z dz ia ła ln oś c i  
t y m c z a s o w e g o  z a r z ą d u  g ł ó w ­
n e g o  (sekr .  p.  T .  Niedz iel ski )  
i k o m e n d y  g ł ó w n e j  (kp t .  Mal-  
ski),  z k t ó r e g o  wynik ło ,  że 
w ł a d z e  a d m in is t r a c y jn e  nie z a ­
w s z e  w ł a ś c i w i e  o d n o s z ą  się do  
o r g a n i z o w a n i a  o d d z i a ł ó w  s t r z e ­
leck ich

W  dys kus j i  bral i  udz ia ł  pp .  
M y ś l iń s k a  ( r 'ozna i i ) ,  R e g l e w i c z  
( C zor tków ) ,  L a n g e r  ( W a r s z a ­
wa) ,  J e m ie le w s k i  ( P u ła w y ) ,  Ple-  
skacz ( T a r n o p o l ) ,  Z a ł u s k i  ( B ia ­
ła P o d l a s k a , )  W a ł e k  (K r a k ó w ) ,  
Jas iak ( P o z n a ń ) ,  K a w  a lec  (Kiel  
ce),  Os iński  ' (Lubl in) ,  G ry ze l  
( P a b ja n i c e )  i inni

W i e l u  m ó w c ó w  p o d k r e ś l a ł o  
n ie lo ja lne  s t a n o w i s k o  m e k tó -  
ry c  w ła d z  i s t ro nnic tw,  a w 
szczegó ln oś c i  k l e ru  w  s t o s u n ­
ku d o  Z w i ą z k u  s t r ze le ck i eg o .

JMa z a k o ń c z en ie  o d c z y t a n o  
d e p e s z ę ,  n a d e s ł a n ą  p r z e z  z a  
rz ąd  Zw-iązku b. -powstańców 
górnoś ląsk ich :

„ W  dz ie ń  o tw a r c ia  1 go z j a ­
z d u  d e l e g a t ó w  Z w i ą z k u  s t rze 
le c k i e g o  p r z e s y ł a m y  bra tn ie j  
o rganizac j i  s e r d e c z n e  p o z d r o  
w ie n ia  i ży c z e n ia  w y d a j n e j  p r a ­
cy, pew n i ,  że  w s p ó l n e  i d e a ł y  
i d ą ż e n i a  n ie r a z  n as  z j e d n o c z ą  
w  p r a c y  i w a k e  o w i e l k ą  i 
z j e d n o c z o n ą  Po ls k ę " .

Drugi dzień obrad.
Dru g i  d z ie ń  o b r a d  r o z p o c z ą ł  

się o godz .  9 r ano  r e f e r a t e m  
p. L a n g n e r a ,  p r z e d s t a w i c i e l a  
w y d z i a ł u  oświaty'  pozaszkoln e j  
m in is t e r ju m  w y z n a ń  rel igi jnych 
i o ś w i e c e n i a  publ iczneg o .  Re-  
f e i a t  na  t e m a t  „ P r a c a  k u l t u r a l ­
n o  o ś w i a t o w a  w Z w i ą z k u  s t rze  
leck im" ,  p o d k r e ś l a ł  k o n i e c z ­
n o ś ć  z w a l c z a n i a  c i e m n o t y  i a- 
n a l f a b e t y z m u  w ś r ó d  cz ło n k ó w  
Z w i ą z k u  Z e b r a n i  uchwal i l i ,  a 
by  w  c iągu  p rz y n a j m n i e j  j e d ­
n e g o  roku  n ie  b y ł o  już w Z w i ą ­
zku an i  j e d n e g o  ana l fabe ty ,  co 
m o ż n a  o s i ą g n ą ć  a lbo  przez  
n a u c z a n i e  ich c zy t an ia  i p i s a ­
nia.  a lbo  pr zez  w y łą c z e n ie  z 
l iczby  c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u

D ru g im  r e f e r e n t e m  był  kpt .  
Kró l ik ow ski ,  k tó ry  p r z e d s t a w i ł  
s p r a w ę  w y c h o w a n i a  f i zyczne­
go  i s p o r t ó w  w Z w i ą z k u .

W  b r a k u  d o s t a t e c z n e j  l i czby  
n o w o ż y t n i e  w y s z k o l o n y c h  in­
s t r u k t o r ó w  w o j s k o w y c h  s p o r t y  
w Z w i ą z k u  m a j ą  c h a r a k t e r  p r a ­
c y  p r z y g o t o w a w c z e j .  W  g ł ó ­
wne j  m i e r z e n i e  p o m i j a j ą c  s t rze 
lan ia  i t. p. c z y s to  w o j s k o w y c h  
ć w ic zeń ,  —- s p o i t  w Z w i ą z k u  
s t r z e l e c k i m  pow in ie n  u w z g l ę d ­
n i ać  p ię c io bó j  w o j s k o w y ,  le kką  
a t l e ty k ę  i p i ł k ę  nożną .

W  dvstcusj i  w i e l e  . c ie k a w y c h  
u w a g  wyraz i ł  d r  W iśn ie wsk i .

P o  o ż y w i o n y c h  d e b a t a c h  n a ­
s tą p i ło  w d a l s z y m  c iągu  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n e g o  o d c z y t a n i e  
s p r a w o z d a n i a  komis j i  r e w i z y j ­
nej.

P o  p r z e r w i e  o b i a d o w e j  r o z ­
p o czą ł się o god z. 4 po poł. 
d a lszy  c iąg  obrad zjazd ow ych , 
na którym  w ybrano na cz ło n ­
ków  hon orow ych  n aczeln ika  
państw a za zasługi tw órczo  
w y c h o w a w c z e  żo łn ierza  - oby- 
w a te .a , gen. H allera za bronie­
n ie  honoru i god n ości ż o łn ie ­
rza p o lsk ieg o  pod K aniow em  
i gen . Ż e lig o w sk ieg o , że  stał 
na straży id ei żo łn ierza  o b y w a ­
te la  na ob czyźn ie , tak jak dziś 
broni W ilna, (okrzyki i ok las­
ki na c z e ść  w sp om n ian ych ).

Z atw ierd zon o  i przyjęto  zm ia­
ny statu tu  ty m cza so w eg o .

P o  w nioskach  zaś o d b y ł się  
w yb ór  zarządu g łó w n eg o .

W ybrano: Dr. D łu sk iego  na
p rezesa , N ied z ie lsk ieg o . Kuhn- 
k eg o , P on ik iew sk iego , L a n g n e­
ra, Jem ielew sk iego , A r c isz e w ­
sk iego , L ubińsk iego, B ocrouga  
z P oznania, K u rop atw iń sk iego  
z C zęsto ch o w y , K órn ick iego  z 
Ż y w ca , Sturm  d e Strem  —  po- 
zatvm  w ch od zą  w sz y sc y  pre­
zesi okręgow i.

Do komisj i  rewizyjne j :  M e c k ,  
L u b a r t c w i c z ,  Kamińs ki ,  R e g l e ­
wicz  ( L w ó w ) .

P.

U r o n i l i ! ! ,
Kalendarzyk.

Dziś W a c ł a w a  

Jut ro M icha ła .

W sc h .  s ł o ń c a  5 m  38 
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K o respondencja  m iędzy 
dziećm i w P o lsce  i w Bra- 
zylji. Z  P a r a n y  d o n o s z ą ,  że 
po lsk ie  sz koł y  t a m te js z e  prze  
p r o w a d z a j ą  a k c ję  n a w i ą z a n i a  
k o r e s p o n d e n c j i  m i ę d z y  dz iećmi  
po lsk imi  w Brazyij i  a dz iećmi  
w  Polsce .  L i s ty  p r z e s i a n e  zo 
s taną ,  po  z e o ra n iu  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  szkół ,  do  t y c h  okol ic  w  
P o l s : e .  s k ą d  p o c h o d z ą  o s a d n i ­
cy  —  r o d z i c e  p i s zących .  D o  
li-,tów d o ł ą c z o n e  b ę d ą  p o c z ­
tówki,  o k a z y  moty l i ,  liści i td. 
A k c j a  ta  z a s ł ug uj e  n a  p o p a r ­
cie.

O sąd  okręgow y. Z n ó w  
n a d  s ą d e m  o k r ę g o w y m  w  So- 
snov, cu z a w is ł a  b i e d a  K ie d y  
m in is t e r ju m  p o w z i ę ł o  p ro je k t  
s k a s o w a n i a  s ą d u  o k r ę g o w e g o  
w  Z a g ł ę b i u ,  w t e d y  lud ność ,  
r o z u m i e j ą c  b e z p o ś r e d n i e  k o r z y ­
ści,  p ł y n ą c e  z u t r z y m a n i a  s ą d u  
o jkręgowego  w S o s n o w c u ,  r o z ­
p o c z ę ł a  s t a r a n ia  o p o n ie c h a n ie  
te g o  p ro je k tu .  A l e  n o w y  s z k o ­
puł.

S ą d  mieśc i  się w  o h y d n e j  
dziurze.  Już s a m  w s t ę p  do  tej 
s ie dz ib y  s p r a w i e d l i w o ś c i  każe  
źle o niej w y r o k o w a ć .  Dla  s a ­
mej  p o w a g i  s ą d u  n a l e ż a ł o b y  
a b y  k w a t e r o w a ł  w m o ż l iw y m  
loka lu .  T a k i  lokai j es t ,  a le  z a ­
ję c i e  go  będ z ie  p o ł ą c z o n e  ze 
z n a c z n y m  n a k ł a d e m  k os z tó w .  
S t ą d  t r u d n o ś c i

C z y  i s totn ie  Z a g ł ę b i e  nie 
s t ać  n a  u t r z y m a n i e  s ą d u  o k r ę ­
go w e g o ?  C z y  m o ż e m y  m in i ­
s te r ju m  o d p o w i e d z i e ć ,  że  w a  
r u n k o w i ,  a b y  są d  mia ł  o d p o - 
w i e d n i  lokal ,  nie j e s t e ś m y  w 
s t an ie  z a d o ś ć  uczynić?

C iekaw e s ta n o w isk o . Z e
W2ględu na w a ż n o ść  w yn ik ów  
p ierw szeg o  p o w sz e c h n e g o  s p i ­
su w P o lsce , jak rów n ież  na 
brak zrozum ienia  przez sz e r o ­
kie w arstw y znaczen ia  spisu, 
jedno ze  starostw  z w ró c iło , się  
do b iskupa k ie leck iego  z p roś­
bą o w yd an ie  p o lecen ia  d u ch o ­
w ień stw u  u św iad am ian ia  lu d ­
ności w tej sp raw ie, co  u łat­
w iłob y  p racę kom isarzom  sp i­
so w ym  i w p ły n ę ło b y  k orzyst­
n ie na w ynik  pracy.

N ieste ty , biskup najniespo- 
dziew aniej od m ów ił, za sła n ia ­
jąc s ię  jakoby t r o s k ą  O 
I U d  ( ? ) ,  gd yż sp is ten , p o ­
dług zdan ia  biskupa, m a słu ­
ż y ć  całk iem  do c z e g o  innego.

K om entarze zb y teczn e .

O dw ołan ie  d y re k to ra  
S z tran ca . D o ty c h c z a so w y  
dyr. od d zia łu  so sn o w ieck ieg o  
polsk iej krajow ej k a sy  p o ż y c z ­
kow ej p. Z d z is ła w  Sztranc, jak 
d on osi „Kur. Z ag łęb ia" , zosta ł

w ty c h  dniaćłh o d w o ł a n y  do  
W a r s z a w y .  W  zw ią zk u  z ty m 
p o  m ie śc ie  ro z e s z ły  się n i e u z a ­
s a d n i o n e  n i c z y m  p o g ł o s k i  o 
r z e k o m y c h  n i e d o z w o l o n y c h  
t r a n z a k c j a c h  w a l u t o w y c h  p a n a  
Sz t r anca .  J a k  n a s  in formują ,  
d o c h o d z e n  a w ł a d z  c e n t r a l n y c h  
n ie  d a ł y  ż a d n e g o  w yn ik u  d y ­
s k r e d y t u j ą c e g o  dyr .  Sz t ra nca .  
D y e k t o r  Sz t ra nc ,  w z w ią z k u  z 
tą  s p r a w ą  b a w i  o b e c n i e  w  W a r ­
s z a w ie  i p r z y p u s z c z a ć  na leży ,  
że n a  s t a n o w isk o  d o t y c h c z a s o w e  
do  S o s n o w c a  nie  powróc i .

K onferencja  w sp raw ie  
sąd u  o k ręg o w eg o  w  So
s n o w c u  o d b ę d z i e  się w  magi  
s t rac i e  ul. W a r s z a w s k a  6 ( g a ­
b ine t  p r e z y d e n t a )  w c z w a r t e k ,  
dn i a  29 b m o go d z in ę  1 I-ej 
p r z e d  p o ł u d n i e m ^

Z e  w z g l ę d u  n a  w a ż n o ś ć  
s p r a w y ,  u p - a s z a  s ię  o k o n ie c z ­
ne  i p u n k t u a l n e  prz ybyc ie .

M ięso pow inno  być ta ń ­
sze ! Z w r a c a m y  u w a g ę  m a ­
g i s t r a tó w  i komis j i  c e n n i k o w y c h  
w  Z a g ł ę b i u ,  _ z k tó rych  dw ie  
c o p r a w d a  nie d a ją  znaku  ż y ­
cia,  iż o b e c n a  c e n a  m i ę s a  wo  
ł o w e g o  od  mk  70 do  100 jes t  
s t a n o w c z o  za  w y s o k a ,  gdyż
rz e ź n ic y  p l ą c ą  o d  20 d o  25
tys.  za k row ę ,  za  s a m ą  za ś  
s kó rę  b io rą  ok o ło  15 tys.

O  fakcie  t y m  donieś l i  n a m  
sa m i  rzeżnicy  i d l a t e g o  m a g i ­
s t r a t y  w i n n y  b e z w ł o c z n i e  z r e ­
d u k o w a ć  c e n y  mięsa ,  ty m b a r -  
dziej .  iż w s k u t e k  b r a k u  p a s z y  
w ło śc jan ie  w y p r z e d a j ą  roga-  
ciznę,  co  p r a w d o p o d o b n i e  j e ­
szcze  wi ęce j  w p ł y n i e  n a  zn i ż ­
k ę  c e n y  byd ła .

P o m y sło w a p rzem ytn i 
czka. Z a m i e s z k a ł a  na  S t a r y m  
S o s n o w c u  A n n a  Dol ina  o d  
d łu ż s z e g o  cza su  u p r a w i a ł a  
p r z e m y t n i c t w o  p r o d u k t ó w  s p o ­
ż y w c z y c h ,  a p r z e w a ż n i e  s łon i ­
n y  i w y r o b ó w  m i ę s n y c h  na  
G. Ś ląs k  D o l i n a  u r z ą d z a ł a  się 
w  ten  sposó ,  że po  zak u p ien iu  
t o w a r ó w ,  p r z y ł ą c z a ł a  się do  
k o m p a n j i  p o w r a c a j ą c y c h  n a  G. 
Ś lą s k  z C z ę s t o c h o w y  p ą t n i ­
k ó w  W  s o b o t ę  ub ie g ł ą  w y ­
ś l e d z o n a  pr zez  po l ic ję  zo s ta ła  
a r e s z t o w a n a .  O d e b r a n o  od  
niej  4 k o p y  jaj  i 22 fun ty  m i ę ­
sa. P o m y s ł o w ą  p r z e m y t n i c z k ę  
o s a d z o n o  w  więzieniu,  s p r a w ę  
zaś  s k i e r o w a n o  na  d r o g ę  s ą ­
d o w ą .

D laczego ?  D o w i a d u j e m y  
się, iż c a ły  s z e r e g  g ro ź n y c h  
b a n d y t ó w  i m o r d e r c ó w ,  u j ę t y c h  
w  o s ta tn i c h  c z a s a c h  w Z a g ł ę ­
biu,  m a  o d p o w i a d a ć  nie p r z e d  
s ą d e m  d o r a ź n y m ,  jak  p i e r w o t  
nie z d e c y d o w a n o ,  l ecz p r z e d  
s ą d e m  z w y k ł y m .

Z a n i e p o k o j o n a  w  n a j w y ż s z y m  
s t o p n i u  lu d n o ś ć  ż ą d a  w  sp ra  
w ie  te j  wyja śn ien ia  i d o m a g a  
się b e z w z g l ę d n e g o  uw o ln ie n ia  
Z a g ł ę b i a  o d  d ł a w i ą c e j  go plag i  
b a n d y t y z m u .

S ą d z im y ,  iż s p r a w ą  tą  z a i n ­
te r e s u j ą  się w ł a d z e  w y ż sz e  
w y d a d z ą  o d p o w i e d n i e  z a r z ą ­
dzenia .

P rzem ytn ic tw o . W n ie­
d z ie lę  w ieczo rem  na dw orcu  
w K atow icach  odebrano p a sa  
żerom , przybyłym  z S osn ow ca , 
sporo m ięsa , cukru i sp i.y tu su , 
których  w id oczn ie  n asze  w ła ­
d ze  ce ln e  n ie za u w a ży ły . O  
fakcie  tym  d on osi „O bersch l. 
Kurier".

Od A dm inistracji. K antor  
„Iskry" w  D ąbrow ie prosi z a ­
leg a ją cy ch  w  o p ła c ie  pren u m e­
raty o szybk ie u regu low anie  
n a leżn o śc i, w  przeciw nym  bo-

Aresztowanie komunistów.

P le w y  zjazd deleftów 
Zaimku strzeleckiego © (flurszawie.

W arszaw a, 26 w rześn ia . 

(K oresp on d en cja  w łasn a  „Iskry").
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w iem  razie zm uszony będzie 
w strzym ać dalszą  w ysyłkę g a ­
zet.

D zierżaw a rzeźn i m iej­
sk iej. D zierżaw ę rzeźni m iej­
skiej w D ąbrow ie  obejm uje  z 
dn iem  1 października J. Cwaj 
genhaft z Sosnow ca i G  Wein- 
z iehr z Będzina, którzy o fia ro ­
wali na jw yższą  sum ą 1 miljon 
750 tys. mk. rocznie.

D zie rżaw cy  zobow iązali  się 
n a ty ch m ias t  p rzys tąp ić  do  r e ­
m on tu  budynku  rzeźni, k tóry  
zostan ie  gruntow nie odnow io ­
ny i u rządzony  w edług  n a j ­
now szych  w ym agań  us taw y  
w e te rynary jne j i hygieny. Przy 
rzeźni u rządzona  b ęd z ie  rów ­
nież i lodownia. -Koszt r e m o n ­
tu obliczono na 6 miljonów 
m arek.
jffe Nasi k on trolerzy , je d e n  
z naszych czy te ln ików  z D ą ­
brow y n ad es ła ł  nam  d w a  bile­
ty kolejowe, w ydane  przez 
k on tro lerów  kolejowych na d o ­
p ła tę  należności, w yda jącej z 
różn ic /  biletu kl. 11 w stosunku 
do kl. 1 ej

Z  D ą b ro w y  do W arszaw y  
pobrano, jak  o p iew a  bilet mk. 
828, na tom iast  z W arszaw y  do 
D ąbrow y  aż 936 mk., czyli 108 
mk więcej

C iekaw a rzecz, który z tych 
kontro lerów  lepiej um ie liczyć ?

Zebrania k om u n istów .
D onoszą  nam , że w cukierni 
p. P ie t rzak a  w D ąbrowie, ko 
m uniści ży d o w scy  u rządza ją  
często  posiedzenia, pod  p rz e ­
w odn ic tw em  znanego na  bruku 
dąbrow skim  działacza.

P on iew aż  o b rad y  p ro w a d z o ­
ne są w żargonie, goście nie 
wiedzą, o co chodzi, niemniej 
sp raw ą  tą  winna za in te resow ać
się E U. S.

Z w yrodnien ie. W ład ze  p o ­
licyjne a resz to w a ły  i osadziły  
w więzieniu W a c ła w a  W o j ta ­
siewicza. u rzędn ika  kolejowego 
z Łaz, oskarżonego o d o k o n a­
nie gw ałtu  na I 1-letniej Zofji 
Gasińskiej, zam ieszkałej przy  
ul. Kościuszki w Dąbrowie.

K radzieże. Z  m ieszkania  
Jana Sikory przy ul. K o n s tan ­
tynowskiej Nr. 25 w Sosnow cu 
p o d czas  n ieobecności d o m o w ­
ników skradziono kolczyki z ło ­
te, 2 spinki złote, 2 p ierśc ion­
ki złote, pó łto ra  do lara  w s re ­
brze i go tów ką 3 tys. mk.

— Z  m ieszkania W a len teg o  
M arka  przy ul. S ienkiew icza 
w M odrzejowie złodzie je sk ra ­
dli w nocy garderobę ,  w arto ­

ści 40 tys. mk. i go tów ką 2 
tys. mk.
* — Z e  sk ładu  C haim a Wajn- 
s tucha  p rzy  ul. P rostej w S o s ­
n ow cu  skradziono  w orek  o w ­
sa. Z a  k radzież  tę  został a r e ­
sz to w an y  W łodzim ierz  Kras- 
kowski, karany już za kradzieże.

— W  księgarni A nny  Korn- 
feld przy ul. Nowej Nr. 2 w 
S osnow cu  p o d czas  n ieo b ecn o ­
ści dom ow ników  złodzieje sk ra ­
dli z szuflady sk lepow ej 5 tys. 
mk. go tów ką oraz różne d o k u ­
menty.

—  Z  mieszkania M oszka 
F laum a przy ul. Szenowskiej 
Nr. 2 w Sosnow cu  złodzieje 
skradli g a rd e ro b ę  i bieliznę 
w artości 30 tys. mk. Z a  k r a ­
dzież tę  został aresz tow any  Bo­
lesław  S ; a sp ra w ę  sk ierow a 
no do sędz iego  ś ledczego.

—  W  fabryce tow. akc. „E le­
k tryczność"  w Z ąb k o w icach  
skradziono w nocy  beczkę  so 
dy, w artości  32 tys mk. K ra ­
dzież ta  zosta ła  przez policję 
wykryta . S kradz ioną  b eczkę  s o ­
dy znaleziono ukry tą  w pobli­
skim lesie. S p raw có w  k rad z ie ­
ży nie ujęto. Ś ledztw o w toku.

Na kopalni „Z y g m u n t14 w 
Z aw ie rc iu  n iew ykryci z łodzie­
je  skradli w  nocy instrum enty  
miernicze, w artośc i  ! 14 tys mk.

I o t o M i i  „Dnia szkoły  
powszeciinej."

Z godn ie  z zapow iedzią , w u- 
b iegłą niedzielę odby ł  się w 
całym  Z ag łęb iu  ob ch ó d  dnia 
szkoły pow szechnej,  zorganizo­
w an y  przez  zw iązek n au czy ­
c ie lstw a szkół pow szechnych

W  Będzinie, w sali ochrony  
na górze Z am k o w e j  odbył się 
przy  szczelnie wypeł-.ione; s a ­
li w iec w spraw ie  szkól p o w ­
szechnych.

R efera ty  wygłosili: p Musioł 
„O  dzie jach  szkolnictwa" i p. 
Misiórski „O  szkołach zawo 
dow ych". N astępn ie  zabierali 
głos p rzedstaw icie le  kolejarzy 
i m iejscowej ludności. W sz y ­
scy skarżyli się na opiesza łość  
w ładz  m unicypalnych, które d o ­
puszczają, aby 300 dzieci, z a ­
p isanych  do szkoły nie mogło 
z niej korzystać  z pow odu  b r a ­
ku lokali. W reszc ie  u ch w a lo ­
no rezolucję, ap e lu jącą  do
w ładz  p ań s tw o w y ch  i m iejsco­
w ych  o zaop iekow an ie  się
szkołą pow szechną  w sposób  
p rzew idziany  w- konstytucji.

W  D ąbrow ie zaś z rana  u-

rządzono p o ch ó d  dziatwy szkol­
nej przez m iasto  a po nab o żeń ­
stwie urządzono  na rynku 
wiec, na k tórym  p. Lewicki 
wygłosił p łom ienne p rz em ó ­
wienie do zgromadzonych.

P o  połudn iu  u rządzono w 
resursie w ieczornicę gdzie dziat­
w a o d eg ra ła  popraw nie  jed n o ­
ak tów kę „Z acza ro w an e  jab łu ­
szko".

P o d o b n e  obchody  odbyły  się 
i w innych m iejscow ościach  
Z ag łęb ia .

O trzym ujem y  list nas tępu ją -
c y :

W  odpow iedzi na napaść  na 
m nie ,w Nr. 38 „W iadom ości 
Z ag łęb ia "  uprzejm ie  p roszę  o 
zamieszczenie tych  słów paruf: 

List jes t  au ten tyczny . S k ra ­
dziony został przez rycerza, 
jak  się okazuje, zasila jącego li­
te ra tu rą  „W iadom ości Z a g łę ­
bia", gdyż do ad resa ta  nie d o ­
tarł. (Z rob iłbym  zaszczyt r e ­
dakcji, gdybym  sp raw ą  tą  chciał 
obarczyć pana p rokuratora)

Z e  w krotochwilnie prze- 
zemnie użytej formie „niew ol­
nika" dopatrzy ła  się red ak c ja  
chęci obrażenia k lasy  p r a c u ­
jącej, do której sam  należę, na 
to trzeba, „bez kom entarzy"  być 
um ysłow ym  analfabetą.

Z e  zjadliwego zaś zarzutu  
„niemiec" t łom aczyć  się nie 
będę ,  gdyż ci co mnie znają 
w iedzą co o tym  sądzić, dla 
innych zaś, logicznie m y ś lą ­
cych, źródło zarzu tu  i tych  p a ­
rę słów pow inno w ystarczyć.

Z  pow ażan iem
E. Santer.

25.9.1921.

Z kraiu.i
Pod w yżka cen d zien n i­

ków . W y d a w cy  pism w a r ­
szaw skich  postanowili podw yż 
kę ceny sprzedaży  pism z dn. 
1 październ ika o 100 proc. to 
jest z 10 na 20 m arek. T eg o  
sam ego  dnia odbyło  się w lo­
kalu k lubu  sp raw o zd aw có w  
p a r lam en ta rnych  w sejmie ł ą ­
czne posiedzenie p rz ed s taw i­
cieli w y d aw có w  oraz zarządu  
syndykatu  dziennikarzy w a r ­
szawskich. na k tó rym  w ydaw - 
cy z a ak ce p to w ać  u ch w ałę  sy n ­
dyka tu  dziennikarzy w a rszaw  
skich w spraw ie  uposażen ia

w spó łp racow ników  dziennikar­
skich o 100 p rocen t od  I p a ź ­
dziernika. W  takim razie p e n ­
sja w spó łp racow nika  dzienni­
karskiego w W arszaw ie  w ahać  
się będz ie  m iędzy  120 a 200 
tys. mk. miesięcznie.

Skarby na dnie Muchaw- 
ca i Bugu. Częste  są p o d a ­
n ia  o za top ionych  skarbach . 
O becn ie  „Kurjer Lw ow ski"  d o ­
w iaduje  się, że w ładze  o k u p a ­
cyjne. u s tęp u jąc  z Brześcia, a 
nie chcąc  p rzekazać  swego 
m ają tku  w ręce  w ładz  polskich 
po top iły  znaczną  ilość bardzo  
cennych  i uży tecznych  p rz e d ­
m io tów  w Bugu i M ucbawcu. 
P o za ty m  na dn ie  Bugu leżą 
znaczne ilości dębu, k tóry  w ła ­
dze rosyjskie spec ja ln ie  zą£a- 
piały, by po pew nym  okresie 
czasu sczerniałe d rzew o m ódz 
użyć do w yrobu mebli, k tórych  
w y g ląd  zew nętrzny  robi w ra ­
żenie hebanu. G d y b y  dna Mu- 
ch aw ca  i Bugu zosta ły  o d p o ­
w iednio  zbadane ,  skarb  p a ń ­
stw a uzyskałby  s tąd  n iew ątp li­
wie znaczne korzyści.

W ścieklizna. W ład y s ła w  
Korfanty, liczący 40 lat, ojciec 
czworga dzieci, w ier taćz  n a f to ­
wy, zam ieszkały  s tale  w Fel- 
sztynie, jad ąc  do Lwo< a, uległ 
wściekliźnie i zmarł nag le  w 
pociągu

Z m ar łe m u  tow arzyszy ła  w 
podróży  do L w ow a żona, k tó ­
ra ośw iadczyła, że m ęża  jej 
p o d ra p a ł  kot wściekły.

Krwawy dram at w  w ię ­
zien iu . W ięzienie ś ledcze przy 
ul. Dzielnej nr. 24 w W a rsz a ­
wie zw ane  popu larne  „P aw ia ­
kiem " było te renem  rzadkiego  
d ram atu

O d s iad y w a ł  tam  karę  b a n ­
dyta, 30 letni W ład y s ław  Bo­
żek k tó rego  w tych dniach  w y ­
rokiem sądu  apelacy jnego  ska 
zano na  10 lat więzienia.

W czora j o godz. 1 po  poł. 
Bożka odw iedziła  kochanka j e ­
go, k tórej nazw iska narazie  
n ieustalono.

Na prośbę Bożka przyniosła 
ona brzytwę. Bożek rzucił się 
na  bezbronną  kobietę  i zanim 
nadbieg ła  służba więzienną, zd o ­
łał poderżnąć  jej gardło, p rz e ­
cinając tę tw icę  podobojczyko- 
wą. N astępn ie  Bożek to sam o 
uczynił i sobie. K ochanka  zm ar­
ła  na  miejscu, Bożka zaś p rzy ­
wiozło pogotow ie do szpifa ła  
św. Ducha, gdzie również zrnarł.

Z agryziona p rzez  psy.
58 letnia Justyna Pasznikow a 
(Sowińskiego n-. ! na W oli)

p rzechodząc  wczoraj około  g. 
5 rano  drogą polną w o d leg ­
łości ćw ierć k ilom etra od fol­
w arku  M acierzysz gm. Bliznę 
(pow. w arszaw ski) została o s a ­
czona przez trzy psy p o d w ó ­
rzowe, na leżące  do w łaściciela 
folwarku M atysa. P sy  tak  p o ­
sza rpa ły  i pogryz ły  P , że po 
kilku m inu tach  była już n ie ­
p rzy tom ną, a po przeniesieniu 
na folwark, po  upływ ie 10 m i­
nut życie zakończyła

OFIARY.
P an  Jan Raykowski, notar- 

jusz, nie m ogąc o d d ać  ostatniej 
posługi p rzedw cześn ie  zm arłe ­
m u ś. p. Ludwikowi D om agale , 
b. w spółpracow nikow i dla ucz­
czenia Jego  pam ięci złożył w 
naszej redakcji rzecz chrzęść. 
Tow . dobroczynności w S o ­
snow cu  mk. 2000.

N a uchodźców  450 mk.
N a inw alidów  500 mk. s k ła - 

da  Jan Górniak.

O d p o w i e d z i  od R e d a k c j i .
P. E ste  w  Z aw ierc iu .  S k o '  

rzystać nie możemy.

TELEGRAMII.
Expose premjera 

Ponikowskiego.
W arszaw a, 27 września.

(Przez telef.)

W  dniu dzisiejszym w sejmie 
rozpoczą ł w ygłaszać  expose  
prem jer Ponikowski.

Na w stęp ie  przypom niał, iż 
raz już pełnił ciężką s łużbę 
publiczną, w najtrudm ejszycn  
w arunkach  okupacji,  dalej p rz e ­
szedł do określenia stosunku 
sw ego  rządu do sejmu

Mówił, że rząd  jego jest bez- 
par larnentarny, lecz w cale nie 
apolityczny; op iera  się n a  m a n ­
dacie większości sejmowej, chce 
p ra co w ać  w ścisłym oparciu  
o sejm obecny  i '  uważa, że 
g łów nym  jego  w arunk iem  jest 
u to row anie  drogi do  now ych  
w yborów  now ego p rz ed s taw i­
cielstwa narodow ego .

Dalej m ówił prem jer,  że jego 
p ro g ram  nie jest p row izo rycz­
nym, p rzeszed ł  do  poszczegó l­
nych  resortów .

W  s p ra w a c h  polityki zagra-

Podpuluczko.
POWIEŚĆ.

156.

1 Jakób Garaud nie mylił się 
bynajmniej. Ktokolwiek widział 
Joannę przed dwudziestu iaty i 
obecnie Łucję zobaczył, zmu­
szanym był przyznać dziwne 
podobieństwo, zachodzące po­
między tymi dwoma kobietami, 
a tak łatwe do wyjaśnienia.

X.

Jakób Garaud, stwierdzając 
wspomnione podobieństwo, przy­
pomniał sobie, że w epoce 
wznieconego pożaru w Alfort- 
vilie Joanna oddała swą córkę 
mamce na wykarmienie w' Joi- 
gny; przypomniał zarazem, iż 
M?.rja mu powiedziała, że Ł u ­
cja wychowaną została ŵ przy 
tułku dla opuszczonych dzieci. 
Myśl błyskawiczna przebiegła 
mu umysł.

— A gdyby to była ona? — 
zapytywał sam siebie.

Dziewczę, złamane znużeniem, 
szukało wzrokiem jakiego sprzę­
tu, o który wesprzećby się mo­
gło na chwilę. Spostrzegłszy to 
Harmant, podał jej krzesło.

— Pani jesteś  osłabioną — 
rzekł — spocznij proszę.

Marję uraziła boleśnie owa 
ojcowska uprzejmość.

— Nie będę dziś przymierza­
ła kostiumów — szorstko odpo­
wiedziała; — panna Łucja o- 
dejść więc może. Zresztą ubie­
ra mnie ona od tak dawna, iż 
uważam to za niepotrzebne. 
Odbiorę te ubrania od pani 
Augusty w ciągu dwóch tygo­
dni, nie pilno mi wcale

Było to widoczne polecenie, 
by młoda szwaczka w pałacu 
nie ukazywała się więcej. Łu­
cja dobrze je zrozumiała. Z 
sercem zranionym upokorze­
niem wyszła z jadalni, unosząc 
w kartonach ubranie i odszu­
kując daremnie w pamięci, w 
czym mogła przewinić, że pan­
na Harmant, tak dla niej zrazu 
dobrotliwa, traktowała ją obe­
cnie w sposób wyniosły i po­
gardliwy. Złączywszy się z ma­
tką Elizą, opowiedziała jej o 
doznanej przykrości.

— Nie zwracaj na to uwagi, 
nie dziecię— rzekła reznosiciel- 
ka. — Panna H a m a n t,  jak ci 
wiadomo, jest m s a i i  słabą, a 
choroby zaostrzają aajłagodniej- 
sze charaktery.

Szły obie w milczenia drogą 
ku ulicy Bourbon.

Harmant, zostawszy sam z 
córką, zaczął z nią rozmowę

— Wiesz, iż to młode.dziew­
czę jest bardzo pięknym.

— Tak sądzisz, ojcze? — 
szepnęła Marja z boleścią. — 
Przyznajesz więc, n ietrawdaż, 
że Lucjan może j ą  kochać?

— Pojmuję chwilowe jego u- 
podobanie, podobne jedn >k m i­
łostki zwykle krótko trwają. 
Jest to słomiany ogień, który 
zapłonąwszy żywo, przygasa, 
nie pozostawiając nic... nic. . 
żadnego nawet wspomnienia. 
Ale... odebrałem list cd Lucjana 
— dodał po chwili.

— Powraca? — pytała żywo 
Marja.

— T a k . w ciągu dni kilku.
— Czy pisał co o mnie?
— Pisze o tobie w każdym 

ze swych listów, winnaś więc 
zrozumieć, że nie czyniłby te ­
go, gdybyś mu była obojętną.

— I sądzisz, że on kochać 
mnie będzie?

— Sądzę, że on już ciebie 
kocha.

— Tak... ty, ojcze, mówisz... 
Ale radabym usłyszeć to od 
miego.

— Wkrótce sam powie ci o 
tym.

Marja opuściła głowę, ciche 
westchnienie wybiegło z jej 
piersi. Wyrazy ojca przekonać 
jej nie zdołały.

— Opowiadałaś mi kiedyś —

zaczął Garaud — iż owa Łucja 
nie ma rodziców.

— Tak
— Zkądie wiesz o tym?
— Wiem od niej samej. Bę­

dąc z nią przedtym w dobrych 
stosunkach, pytałam ją o histo- 
rję jej życia.

— Została ona wychowaną w 
przytułku dla opuszczonych 
dziec ?

—■ Tak.
— W Paryżu?
— W  Paryżu... Zapisaną tam 

została pod numerem 9. Ależ 
mój ojcze, już raz ci o tym o- 
powiadałam...

— Być może... Zapomniałem 
jednakże. I nie wie, przez kogo 
tam oddaną została?

— Nie wie.
— Lecz mogłaby się dowie- 

dziećjp
— Starała się o to, ale bez­

skutecznie. Odmawiają udziela­
nia wszelkich wskazówek opu­
szczonym dzieciom. Ale. po­
wiedz mi, mój’ ojcze, dlaczego 
zajmujesz się tymi szczegółami?

— Ażeby się przekonać do ­
kładnie, czy Lucjan Labroue, 
pochodzący z zacnej, powszech­
nie szanowanej rodziny, mógłby 
na serjo pokochać dziewczynę 
bez nazwiska, w przytułku wy­
chowaną.

Tu Harmant powstał z k rze ­
sła.

— Do widzenia, moje dziecię, 
jadę do fabryki.

— Lecz wrócisz, ojcze, na 
obiad?

— Radbym... jeżeli mnie coś 
nieprzewidzianego nie zatrzyma. 
Gdybym nie przybył o zwykłej 
godzinie, nie czekaj na mnie.

Tu uścisnąwszy córkę, wy­
szedł

Zdumiony niezwykłym podo­
bieństwem młodej szw-aczki do 
Joanny Fortier, wypytywał on 
Marję o szczegóły pierwszych 
lat życia Łucji Myśl pewna 
dojrzewała w jego głowie. Po­
siadłszy obecnie niezbędne ku 
temu wskazówki, potrzebował 
co rychlej zobaczyć się z Owi- 
djuszem Soliveau, aby mu do­
nieść, że cios jego chybił, oraz, 
że ofiara żyje w' dobrym zdro­
wiu.

Nie użył jednakże własnego 
powozu, lecz wsiadłszy do fia­
kra, polecił się wieźć na ulicę 
Clichy. Daremnie w'szelako 
dzwonił do drzwi ogrodu. Nikt 
nie odpowiadał. Soliveau był 
nieobecnym. Harmant uderzył 
gnićwnie nogą o ziemię Po 
ominięciu złego humoru dobył 
z kieszeni notatnik, kreśląc na 
jednej z kartek te słowa:

<•-. d u .



nicznej podkreślił mocno, iż 
polityka polska ma charakter 
nawskroś pokojowy.

W sprawach finansowych za­
znaczył premjer, że dokładny 
program uratowania finansów 
i skarbu przedstawi min. skar 
bu Michalski.

Premjer mówi dalej.
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obejmujący:
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Szofer mechanik

Unifikacja Polski.
W arszawa, 27 września.

(Frzez telef.).
Dowiadujemy s ię j^ ż e  z dn. 

1 października r. b. izba ob ra ­
chunkowa poznańska przecho­
dzi pod zarząd najwyższej izby 
kontroli.

O d 1 listopada departam ent 
sprawiedliwości b. dzielnicy 
pruskiej przechodzi pod zarząd 
centralnego min. sprawiedliwo­
ści.

Pozostałe departam enty m a­
ją być unifikowane najpóźniej 
1 1 grudnia r. b.

Dymisja m in .  T rz i iA s h ie n .
W arszawa, 27 września.

saaaaaaaaaaaaa

(Przez telef.)
W dniu dzisiejszym zgłosił 

dymisję minister b. dzielnicy 
pruskiej, p. J. Trzciński 

Motywuje dymisję tym, że 
aczkolwiek popiera program po­
lityki p. Ponikowskiego, jednak­
że jako minister b. dzielnicy 
pruskiej, musi być w zgodzie 
z większość ą posłów z Wiel­
kopolski.

aa

aa
a

Echa napadu na 
naczelnika państwa.

aaa
Warszawa, 27 września.

(Przez telef.)
W  związku z zamachem na 

naczelnika państwa wyjechał 
do Lwowa naczelnik wydziału 
defensywy w min. spraw w ew ­
nętrznych p. Swoikien

aa

T-stwo kopalń węgla  i zakładów hutn.  sosnowieckich 
T-stwo górniczo-przemysłowe S a tu rn  
W arszaw sk ie  T-s two kopalń węgla i zakładów hutniczych 
T-stwo Francusko-Włoskie  Dąbrowskich kopalń węgla  
Towarzys tw o kopalń węg la  Czeladź
Grodzieckie T-stwo kopalń węgla i zakładów przemysłowych 
Spółka  akcy jna przemysłu  górn iczego Łag isza  
Jaworzeńskie  gw arec tw o  węglowe 
S ie rszańsk ie  zak łady  górn icze w Sierszy 
T-stwo górnicze i przemysłowe w Borach 
T-stwo galicyjskie w Libiążu 

wzywa reflektantów na w agonow e dostawy węgla, aby zapotrzebowa­
nia sw e  na miesiąc l is topad r. 192I-go zgłosili nie później niż do dnia 
5-go paźdz ie rn ika  r. 192I-go pod adresem kopalń związkowych lub 
Związku wytwórców węgla kamiennego

(Dąbrowa Górnicza gmach Resursy),
z podaniem żądanych ilości węgla i gatunków.
§H Odbiorcy, którym węgiel zostanie przyznany na l is topad 
otrzymają o tern zawiadomienie Pdo dnia 20 paździe rn ika r.

Zamówienia będą uwzględniane i wykonywane w miarę możności.
Hurtownicy winni wykazać dla jakich odbiorców i w jakim gatun­

ku zamierzają nabyć węgiel.
R ównocześnie Związek ogłasza, że ustalone zostały na miesiąc 

październik  r. 192I-go najwyższe ceny na węgiel, obowiązujące dla 
wszystkich kopalń, należących do Związku, w wysokości następującej 
(marek polskich za 1 tonnę loco wagon na kopalni):

W cenach tych zawarte są opłaty na 
rzecz skarbu, komun i sejmików łącznie; 
uiszczane przez kopalnie.

gruby, kostka I i II 
orzech l i II 
pospółka, orzech III 
grysik 
miał

B
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B

la t  24 k a w a le r  z n a ją c y  w iz y s tk ie  m a ­
sz y n y  z  6 -cio  le tn ią  p ra k ty k ą  p o sz u k u ­
je  p o sa d y , m o że  być n a  w y jazd . O fe r ­
ty  „ Isk ra "  S o sn o w ie c  p o d  „ szo fe r  m e­
c h a n ik " . 2-2

R ó z ia  M erin  z g u b iła  p asz p o rt. 3.3

Z g u b io n o  3 p a sz p o rty  z a g ran iczn e  w y- 
d a n e  p rz e z  s ta ro s tw o  b ę d z iń sk ie  na  

im ię E s te ra  B e lla , M aurycy  W arch iw - 
k ie r . 3-3

B
B
B

G t F ra n c iszek  z g u b ił p a sz p o rt w y ­
d a n y  p rz e z  M a g istra t m. S o sn o w ca .

2 -3

U c zeń  V ll-e j k la sy  u d z ie la  k o re p e ty c ji. 
U l. 3-go M aja Nr- 3. m . 16.

B
fH

O io d ło  a n g ie lsk ie  lu b  w ło sk ie  k o m p le t-  
^  n ie  n o w e  a lb o  m a ło  u ż y w a n e  k u p ię  
Z g ło s z e n ia  p o d  „siod ło*1 z p o d a n ie m  
c e n y  do  a d m in is tra c ji  „ łsk ry “ w  S o ­
sn o w ca . 2.3

B  F

B
B
B

o r te p ia n  k o n c e r to w y  k ró tk i czarny  
sp rz e d a m  D ęb liń sk a  11. s tró ż  w ska-

2-2
O p r z e d a m  z a k ła d  fryzjersk i. W iad o - 
^  m o ść  M o d rz e jo w sk a  33. 2-22 2

r. 1921, 
1921 -go.

B■

9300 2820
8870 2691
7000 2130
5730 1749
4660 1428

Papież p o p ia  Litwo.
Związek wytwórców węgla 

kamiennego.

Kowno, 27 września.
(Tei. własny.)

Papież nadesłał list do bisku­
pa żmudzkiego w Kownie z 
powodu jubileuszu djecezji ko­
wieńskiej.

W liście tym powiedział pa 
pież, między innymi, że uważa 
Kowno za tymczasowa, stolicę 
szczęśliwie odradzającej się Li­
twy.

N a jp o p u la rn ie js z a  
k s ią ż k a  w  Z a g ł ę b i u .

BBBffJBBSflBBBBBBBBBSBaSBIil
Baczność!

Rada l i i i  narodów a 0. Styk.
Genewa, 27 września.

(Tei. wł.)
Członkowie rady ligi naro 

dów postanowili pozostać w 
Genewie po zamknięciu sesji 
zgromadzenia ligi.

Wynika z tego, że należy 
się spodziewać, iż rada ligi po­
weźmie w tych dniach decyzję 
w sprawie podziału G. Śląska.

Komisja czterech ukończyła 
już swe prace, wobec czego 
sprawa ta wejdzie na radę ligi.

J. ©. Jmr
P r z y r o d n ic z e

P o d s t a w y

S o c j a l i z m u
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e ,

Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. B erg m an "

Baczność!
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p rz y  u lic y  M o d rz e je w sk ie j N r. 15 w S o sn o w c u , k tó ra  p rze faso n o - 
w u je  i f a r b u j e  d am sk ie , m ęsk ie  i d z ie c in n e  k ap e lu sz e , m a 
h onor z a w ia d o m ić  Sz. K lije n te lję , że  na  se zo n  z im o w y  sp ro w a ­
d z iła  z z a g ra n ic y  tzw . lu s tr ir-m a sz y n ę  d o  p rz e ra b ia n ia  f ilco w y ch  
k a p e lu sz y  n a  v e lo u r (p ó ł p lu sz o w y ) —  je d n o c z e śn ie  20 n a jn o w ­
szy ch  d a m sk ic h  m odeli z im o w y c h . W  c e lu  u n ik n ię c ia  n a w a łu
p ra c y , rad zę , ab y  Sz. K lijen te la  ra c z y ła  ju ż  o b e c n ie  p o w ie rz y ć  m i 
k a p e lu sz e  d o  p rz e fa so n o w a n ia , k tó re  b ę d ę  w y k o n y w a ł sp ie szn ie  i 
n a js ta ra n n ie j A b y  w y k o n an ie  b y ło  p o d łu g  gustu  i n ie  b y ć  w p ro w a ­
d z o n y m  w  b łą d , u p ra sz a  się o zw ró c e n ie  u w ag i n a  d o k ła d n y  ad res:

M. Bergman ul. Modrzejowska 15
— w podwórzu. —

*-o
® o

»  _  
3 o

<< CL 

HJ X
^ ST 
cr *r

Dr. Med.
S. Luftspringer

O G Ł O S Z E N I E .  
P a ń s t w o w y  U r z ą d  W ę g l o w y

ora. w chorobach s k ó r n y c h  
i w e n e r y c z n y c h ,  

od  9  — 11 i o d  6 —8
S o sn o w iec , M o d rze jo w sk a  41 II p.

p o d a je  do  w ia d o m o śc i, że  ceny  n a  w ęg ie l i k o k s  z G ó rn e g o  Ś lą sk a  i K arw in y , 
o g ło sz o n e  d n ia  10 w rz e śn ia  b .r. w  M o n ito rze  nr. 205, a n u lu ją  się  i o d  d n ia  15 
w rześn ia  r. b. u le g a ją  zw ięk szen iu  w o b ec  p o d w y ż sz e n ia  ce n  w ęg la  n a  G ó rn y m  Ś lą ­
sku  i z n acz n eg o  p o d ro żen ia  m a re k  n ie m ie c k ic h  i k o ro n  c z e sk ic h  i b ę d ą  w ynosić  za 
w ę g ie l i k o k s  im p o rto w a n y  za 1 to n n ę  fran co  w ag o n  k o m o ra  g ran iczn a :

W ęg te l G ó rn o ś lą sk i:  G ru b y , k o s tk a  M k. 2 2 .0 0 0 .—

■Hi
•" "  Wielka konkurencja!!

Dr.  m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: c h o ro b y  płuc
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

O rz p e h  1, 11 
O rz e c h  111, posp . grysik , 

g ro szek , d ro b n y
M ia l

2 1 .5 0 0 .-

16 000. 
12 . 0 0 0 -

W ę g ie l K arw ińslci 

K oks G ó rn o ślą sk i

D la  w szy stk ich  g a tu n k ó w

K oks K arw iń sk i

24 .000 .—

27 .000 .—

4 0 .0 0 0 .—
O d b io rc y  w ęg la  i k o ksu  im p o rto w a n e g o  w inn i n a jp ó ź n ie j do  d n . 26 w rz e śn ia  r. b. 

u z u p e łn ić  w p ła c o n e  su m y  za  p rz y d z ia ły  w ęg la  i k o ksu , z g o d n ie  z  p o w y ższy m i cen am i. 
W a rsz a w a , d n ia  21 w rześn ia  1 9 .1  r.

i  b a c z n o ść ! mm Precz zdroźyznii! 8
Sz. P a n ie  ! n ie  d a jc ie  się  n a b ie ra ć  ła d n y m i re k la m a m i. N ie p su jc ie  

w aszy ch  k ap e lu sz y . P rz y c h o d ź c ie  w c z e śn ie j, n ie  p o ż a łu je c ie . P rz e k o n a j­
c ie  się  ! a b ę d z iec ie  m n ie  sam i re k la m o w a ć , że n a jła d n ie jsz e  k ap e lu sze

z n an a  p o p u la rn a w BĘDZINIE firma „KIŚNER" i
ulica K o ł łą ta ja  Jfe 27,

k tó ra  je s t u rz ą d z o n a  n a  e le k try c z n o ść . D z ięk i n o w o c z e sn e m u  u rząd zen iu  g 
je s te śm y  w m ożn o śc i p rz e ra b ia ć , fa rb o w a ć  i p rz e fa so n o w y w a ć  w szy stk ie  p lu - ft 
sz o w e i f ilc o w e  k a p e lu sz e  ze s ta ry c h  n a  z u p e łn ie  now e, D la Z a g łę b ia n  
na  p o c z e k a n iu  w c iąg u  3  g o d z i l i ,  40  % ta n ie j, n iż  g d z ie in d z ie j.

Posiadam nowe kapelusze filcowe, pluszowe po cenach fabryczn
Przychodźcie! przekonajcie s i ę !

, H. Kisner, Będzin ul

N ie d a jc ie  się o sz u k a ć , lecz  p rz y n ie śc ie  s ta re  k a p e lu sz e  do  p rz e fa so ­
n o w a n ia  p ó k i n ie  d ro ż e je  do

F R A N C U S K I E J  P R A C O W N I  K A P E L U S Z Y
w Sosnou/cu, ul. Modrzejowska róg Warszawskiej* 16 (sk lep  front.)
P o d a ję  d o  o gó lnej w ia d o m o śc i, że  o trz y m a łe m  n a jn o w sz e  fa so n y  (w ie lk i w ybór) 
na  sezon  z im ow y i p rz y jm u ję  d o  fa rb o w a n ia  i p rz e fa so n o w a n ia  k a p e lu sz e  f ilc o ­
w e  m ęsk ie , d a m sk ie , d z ie c in n e  i ro b o tę  ręczn ą  w sze lk ieg o  ro d za ju . M am  tak że  
no w e k a p e lu sz e  i różn e  d o d a tk i i p rz y jm u ję  fu trz a n e  k o łn ie rz y k i do  p rz e ra b ia n ia .

C eny  k o n k u r e n c y j n e  o 20  proc. t a n i e j  niż g d z ie in d z ie j ,  r o b o t a  g u s t o w n a  i s t a r a n n a .  

P ro w a d z ę  z a k ła d  p o d  w łasn y m  k ie ro w n ic tw e m , jak o  d łu g o l. m is trz  fran cu sk i. 
W sz e lk ą  ro b o tę  w y k o n y w am  w  c ią g u  4 d n i, d la  p rz y je z d n y c h  w  c iąg u  1 d o b y . 
D la  m o d y s te k  i c z a p n ik ó w  
—r s p e c ja ln y  r a b a t !  — H. GITTLER i S-ka.

FILJA w Będzinie, ulica Kołłątaja 18, magazyn mód.

/C z ę s to c h o w a , m a ją tk i, g o sp o d a rk i, do- 
m y. m łyny , ta r ta k i ceg ie ln ie , r e s ta u ­

ra c je , c u k ie rn ie  sk lep y , ró ż n e  in te re sy  
h a n d lo w e  d o  sp rz e d a n ia . B iuro  „R eno- 
m a “ K o śc iu szk i 11. 3-3
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O -g o  w rz e śn ia  1921 r. E ste ra  E p sz ta jn  
^  B ęd z in , z g u b iła  p a te n t  h an d lo w y  
w y d an y  p rz e z  k asę  sk a rb o w ą  S o sn o ­
w iec , n a  p ro w a d z e n ie  d ro b n e g o  h a n d lu
k o n fe k c ją  i b ie liz n ą .________________  1-1
C c w e ry n  Je sse l z g u b ił ty m czaso w y  Jo- 
^  w ó d  o so b is ty , k a rtę  p o w o ła n ia  w y ­
d a n ą  p rz e z  P K U . w  B ę d z in ie , d o k u m e n t 
a se k u ra c y jn y  na sp a d k o b ie rc ó w  P io tra  
Je sse l, p o k w ito w a n ie  n a  m aszy n ę  „S in- 
g e r“ k a r tę  z w o ln ie n ia  z p o lic ji p a ń ­
stw o w ej o raz  re c e p is  na  500 m k. 1 1

Jó ze f W a rm u s  z g u b ił k u p o n  ch lebow y  
w y d an y  n a  kop . ,,M a rja“  w  G ro d ź c u .

1-1

B
B
B
B

Psycho-Grafologa
W ł. K w ia tk o w sk ieg o  książk i k aż d e m u  
d a ją  m ożność  p o z n a ć  sie b ie  d ru g ich  i 
o d k ry ć  w ażn e  w y p ad k i w życiu . O s o b i­
śc ie  i p iśm ie n n ie  u d z ie la m  d ro g o c e n ­
n y c h  rad . S o sn o w iec , K o śc ie ln a  N r. 11 
11 p ię tro , p rz y jm u je  o d  11— 7 w iecz . 
baw i k ró tk o . 1 3

B
B

j^ /J a r ja  F o rn a lczy k  z g u b iła  k u p o n y  w y ­
d a n e  na  k o p . „M ortim er**. 1-1

Men d e l B o ren sz te in  z g u b ił "paten t w

\ Y / a l e r  L eo n  z g u b ił z a św ia d c z e n ie  d e -  
** m o b iliz a c y jn e  w y d a n e  w  P K U . w  

B ęd z in ie , o ra z  p o r tfe l. 1-1

R o z a lja  S u ro w ie c  z g u b iła  11 k u p o n y  
c h le b o w e  za w rzesie ń  k o p . „M orti-

1 -! '

Jan  G a c e k  zg u b ił d o k u m e n ty  w o jsko ­
w e  o zw o ln ien iu  go z w o jsk a  w y­

d a n e  p rzez  I p. p  leg . 1-1
Franciszek  W o jc iech o w sk i z g u b ił p a s z ­

p o r t, w y d a n y  Rrzez g m in ę  P iń czó w .
1-3

J anow i K ad e li sk ra d z io n o  k a rtę  d e m o ­
b ilizac ji. w y d a n ą  p rz e z  PK U . w  Bę-

d ż in ie._____________________________  1-1
o p a c k i M ic h a ł z g u b ił k u pony  c h le ­

b o w e  N r. 35150. l_iK c
Lo ch u r J a n  z g u b ił le g ity m a c ję  c u k ro ­

w ą  w y d a n ą  p rz e z  M a g is tra t m . S o ­
s n o w c a . * 1

Szm u l G rześ  z g u b ił ty m czaso w e  św ia ­
d e c tw o  p rz e m y s ło w e  sp o ży w cze  w y ­

d a n e  w  k as ie  sk a rb o w e j w  S osnow cu . 
Ł ask aw y  z n a la z c a  zw ró c i do  k asy  sk a r­
bo w e j. Ś w ia d e c tw o  to  u n ie w a ż n ia  się .

1.1

Sz ó s to k la s is tk a  p rz y g o ta w ia  do  k lasy  
I i 11-ej d a ję  le k c je  n iem ieck ieg o . 

W ia d o m o ść  p iśm ie n n ie : P iłsu d sk ieg o  10 
m . 1 J. Ch.______________  1-1

Pr z y b łą k a ła  się su c zk a  rasy  w ilczu r 
zc h o rz a ła . Do o d e b ra n ia  za  zw ro tem  

k o sz tó w . D ą b ro w a  S ie n k ie w ic z a  N r. 17.
M

A n ie la  C z e p iz u r  z g u b iła  le g ity m a c ję  
c u k ro w ą  w y d a n ą  p rz e z  M a g istra t 

m . S o sn o w c a . 1 -

Ma sz y n is tk a  ru ty n o w a n a  p o trz e b n a . 
S o sn o w iec . W a rsz a w sk a  5, Z w ią ­

zek  Z a w o d o w y . Z g ło s z e n ia  o d  4— 6 
w ieczo rem . (-1
jl / f a s z y n a  d o  p isa n ia  sy s te m u  „H  

n o n d ‘* ta n io  do  sp rz e d a n ia . Sc 
w iec  W a rsz a w sk a  5. Z w ią z e k  Z aw  
w y. od  1— 8 w iecz .

Te c d o r  D ziug  z g u b ił k o n tro lk ę  c h le ­
b o w ą, w y d a n ą  p rz e z  S to w arzy sze n ie  

R z em ie śln ik .   1-1

D o sp rz e d a n ia  w ó z  now y, Nr. III-ci. 
W ia d o m o ść  , .lsk ra ‘* S o sn o w iec .

*  1-1

J
ó z e f  D ą b e k  z a g u b ił k u p o n y  ch leb o w e , 

z k o p . ..Wiktor** M ilo w ice . 1-1
p s a  fo k s te r je ra  lu b  w ilc z k a  k u p ię . S o ­

sn o w ie c  W a rsz e w sk a  5. W . L. E w e rt 
Z g ło sz e n ia  o d  4— 7 w iecz . 1.1
1 A  k o rcy  w ę g la  m ie s ię c z n ie  d a m  za  
* u m e b lo w a n y  p o k ó j w  śró d m ie śc iu  

W ia d o m o ść  w  R e d a k c ji w  S osn o w cu .
1 2

ak  P io tr  z g u b ił k s ią żeczk ę  z K asy  
C h o ry c h  w y d a n ą  w D ąb ro w ie . Z w ró ­

c ić  ,,Iskra'* D ą b ro w a . 1-1
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